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L itera tu ra  za gran iczn a .

P  o e z y a.

Poeta umierający.
Duma z Lamartina.*)

Pękła dni moich jeszcze pełna czasza;
Każde -westchnienie dech życia rozprasza;
Próżno narzekać, próżno łzy wylewać!
Z żałobnym brzękiem, co zwolna przemija,
Śmierć mi ostatnią godzinę wybija:

Manili jęczeć? mamli śpiewać?

Śpiewajmy, póki dłoń na lutni gości;
Póki śmierć jeszcze na progu wieczności,
J a k  łabędziowi glos udziela miękki.
Szczęsna ztąd wróżba serce wieszcza wzrusza;
A jego tkliwa, harmonijna dusza,

Świat milenii żegna dźwięki.

Szczyfnićj brzmi lutnia, gdy się w sztuki pada: 
łłlizka zgaśnienia lampa zrazu blada,
Żywszego światła na chwilę użycza;
Łabędź konając wzrok pogrąża w n iebie;
Człowiek jedynie pogląda za siebie,

I  z płaczem dni swe oblicza.

Cóż są dni owe, po których Izy płyną?
Sionce wciąż słońcem, godzina godziną;
Zawsze podobna znów podobną rodzi;
Co jedna daje, to odbiera druga:
B ól, praca, spokój, snu mara nie długa,

To dzień — potem noc nadchodzi.

(* Pan pułkownik L. Kamiński, tlómacz - Jerozolimy wy­
zwolonej" i poematu -o Człowieku- P opego, nadsyłając nam 
powyższą poezyą, załączył następujący list: -Lubo nie nad 
brzegami W arty  zrodzony, wszakże przez długi nad niemi pobyt, 
a zwłaszcza przez stosunki familijne W ielkopolanin; często 
myśl moje zwracam w owe strony, z którcmi tyle miłych 
wiąże mnie wspomnień. Pocieszam się wprawdzie nadzieją, 
że nie zupełnie przestałem żyć dotąd w sercach drogich mi 
tamtego kraju mieszkańców, przecież dla odświeżenia mnie 
w Ich pamięci, mam honor npraszać Pana o zamieszczenie 
w szacownem piśmie Swojem, załączonych tu wierszy, jeśli 
lakowe uznasz goduemi zapełnienia kilku stronnic jego.

Dok drugi.

Ach! niech ten plącze życia swego wątku,
Kto jak bluszcz chciwie lat dzierząc się szczątku, 
W idzi z przyszłością spełzł e swe nadzieje.
Lecz ja  nie - wrosły w ten okrąg poziomy, 
Odchodzę snadnie nakształt zdzicbla słomy,

Którem wiatr w górę powieje.

W ieszcz jest podobny do ptaków przelotnych, 
Co się przy strugach nie gnieżdżą samotnych,
Ani na naszem nie siadają drzewie;
Ifiedbale w wody kołysani biegu,
M ijają nucąc zdalcka od brzegu;

Świat zna ich tylko po śpiewie.

Nigdy rąk  obce nie wiodły mi dłonie,
Gdym ją ł stron dźwięki budzić na bardonie; 
natchnienia niebios człowiek dać nie zdoła:
Rzeka się pienić nie uczy z prawidła,
Orzeł zażywać potężnego skrzydła,

Ani miodu robić pszczoła.

Bronz pod wyniosłą strzechą uderzany, 
Smutkiem, radością, tętni na przemiany,
Ślubu wieść głosząc, urodzin lub zgonu;’,
T ą byłem w ogniu przeczyszczoną śpiżą,
Z której namiętność siłą trąceń chyżą,

Szczytnie dobywała tonu.

Częstokroć w nocy tak arfa Eola,
Jęk i swe łącząc z szmerem wód i pola,
Sama zefirom słodkie roni pienia.
Staje wędrowiec zaciekły w bezdroże,
Słucha zdziwiony, i pojąć nie może

Zkąd boskie idą westchnienia.

IVicraz mą arfę łzy czule zrosiły;
Ale łzy zawsze rosą niebios były,
W  wiecznej pogodzie serce nie dojrzewa: 
Zgnieciony w ezarze sok jagody tryska,^
Balsam pod nogą, która go naciska,

Obficie zapach wyziewa.

Bóg mi gorącem duszę przelał tchnieniem, 
W szystko się przy niej żarzyło płomieniem:
Dar zgubny! miłość zbliża mi zgon właśnie! 
Czegoni się dotknął, to w proch poszło marnie: 
Tak ogień niebios gdy wrzosy ogarnie,

Strawiwszy wszystko , sam gaśnie.
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Czy wiek wiekowi czcze imie przekaże,
Pfa późnych igrzysk przedmiot okazały.
W y  co mu przyszłość wróżycie rozrzutni,
Słuchajcie tylko akordu mej lutni — :

W szak  już go wiatry rozwiały!

Ach dajcie śmierci mniej blachą otuchę h 
Ulotnych dźwięków czyż odbicie głuche,
W iecznie na próżnym tętnić będzie grobie?
D ech konających jestże chwalą w świecie?
Lecz w y, co tamtym laty szafujecie,

Alacież dzień przyznany sobie?

Z uśmiechem (świadkiem niebo najłaskawsze)
To wielkie słowo wymawiałem zawsze,
Które tu pycha utworzyła pusta;
Coraz mniej treści w jego  czując jądrze,
Jak łuskę w reszcie odrzuciłem mądrze,

Co ją  daremnie ssą usta.
(Dokończenie nastąpi.)

L itera tu ra  k r a jo w a .
O malarstwie i żywiołach jego te Uraju 

n a s z y m .
( C i ą g  d a l s z y )

Inaczej ćmią się sady P odo la , krakowskie gaje, 
puszcze M azowsza, a inaczej mienią się b o ry  pod B e­
skidem; jakże w  różnych falach płyną łany P odo la , a 
oczerety na zapadłym stepie U krainy? a dopieroź idąc 
do żyjących isto t, jakaż różnica! — T o  wszystko ma 
swoję stronę poezyjną, ale pochw ycić ją potrzeba. To 
jest wielkie tło  polskiego m alarza , w  ram y O dry  i 
D niepru ujęte, po którym  przesnuć się ńiają, postacie 
żyw ych i um arłych Cienie; to jest jego szkoła, jego 
w zór i gałerya, a miłość ma być mistrzem jogo. Takie 
obrazy ziemi rodzinnej, pełne praw dy i życia, nie będą 
obojętne dla narodu. Na takiem tle dopiero może sw ą' 
grę rozpocząć indywidualność pojedynczych szczepów 
narodu  naszego , która w  dziwnym zlewie barw  rozli­
cznych dzieje utw orzyła. — Im żywiej podchwyci 
sztuka narodow ość pojedynczych szczepów, im ostrzej 
zakreśli ich cechy, tern bardziej ożywi się tło tego obrazu. 
A i cóż to piękności w  tym ludzie? co praw dy, co siły 
w  zwyczajach, w  obyczajach, w  życiu, w pracy i w  za­
baw ach jego? Pasterze, rybacy, łowcy, rolnice i flisi, a 
to  wszystko takie różne, takie dziw ne, i miłe i swoje! 
Jakież pole dla malarza! już wyczerpnienie obrazów 
z życia jednego tylko szczepu, m ogłoby nową szkołę 
otw orzyć. Cóż dopiero tam, gdzie się te narodow ości 
kilku szczepów z sobą starły? N a pogranicznych mie­
dzach, na odpustach i targach, lub w biegu żeglugi? —

Jakiż to w idok n .p . Poleskiej w iciny na Dnieprze, 
kiedy leśne Pińczuki do brzegu przybijają, ogień nałożą 
i żegnając się, z podziwieniem patrzą na m ury i wieże 
starego Kijowa? albo te koczowiska kozackie na skali­
stych ostrowach, śród szumnego Dniepru między poro­
hami? albo te nocne tabo ry  czumaczkich ukraińskich 
mazy, kiedy ładow ne od Limanów ciągną i rozłożą się 
szeroko pod mogiłą na stepie? Albo widok tych leśnych 
szczepów? kurpia na łow ach przy sieci? Litwina na za­
ścianku, lub śród puszczy, kiedy paści stawia, łosia 
tropi lub żubrowi z drogi schodzi? albo ta lekkość jego, 
kiedy się po gładkiej, jak świca, sosnie, do barci spina 
i snując linę do koła drzewa, uryw a z dołu, nadstawia 
u góry i tw orzy sobie w  pow ietrzu drabinę? jak inny 
znowu jest widok tych łodzi rybackich, na cichych je­
ziorach litewskich, otoczonych czarnemi puszczami, kiedy 
same, jak drobne spławy niewodu, błyszczą po jeziorze, 
a za niemi z cichym szumem tonie i snuje się matnia? 
Jak  inny znowu jest ten sam Litwin, stojący na wicinie 
lub na dubasie, kiedy go pod  królewcem, albo na W i­
śle pod  kujawskim brzegiem widzimy? Jak  niepodobny 
jest Hucuł, gorał konny, do Czuharica, k tóry  węgierskie 
rogacze hoduje? Jak  niepodobny ciężki O drak na nie­
mieckim targu, do lekkiego Podhalana, kiedy z listem 
na Lachy czesze, albo pod Tokaj w yrusza na kośbę? 
Jak  niepodobny Solarz Bojek o wołow ym  zaprzęgu 
do krakowskich i proszowskich ludzi, kiedy z panami 
po świecie furmanią? Kmieć podolski do M azura, a 
Ukrainiec z teorbanem i bandurką, na koniu i z naha­
jem na pańskim dworze, do twardego Zmudzina na od­
puście w W orn iach? A dopieroż ich stroje i tańce, 
uczty i biesiady po domach i gospodach? Targi i kier­
masze, kośby , flisy, i praźniki po świecie? a dopieroż 
w patrzyć się głębiej w  ich życie wewnętrzne, w  ich po ­
dania i zwyczaje, w ich gusła i w  połow ie jeszcze po­
gańskie obrzędy; przypatrzyć się tym chrzcinom, wese­
lom, pogrzebom, jakiż to tam świat rozległy, dziewiczy 
i nieznany, rozlwicra się oku badacza? Już  z w yrazu 
tw arzy i z postaw y każdego szczepu wyczytasz prze­
szłość jego. Tutaj jest tedy  dla sztuki przejście od ludu 
do dziejów, czyli z obrazów  życia do historycznego 
malarstwa.

Tak n.p. pożnasz po polskim szczepie, że jest krwi 
Piastowej, jednej krwi z tym, k tóry  nim rządził, który­
mi! hetmanił i królow ał, ale m łodszy brat, czy sierota? 
Też same cnoty i wady, gościnny im a ło  dbały o przy­
szłość, prędzej puknie niż połajer taż powaga w starym, 
taż wesołość w młodym, lubi dom, kocha żonę i rolę, 
a kogo nie lubi, z tym się też łatwo pobije. — Tęskna 
i głębsza jest dusza litewskiego lu du , znać to po nim
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iż wcześnie znikła narodow ość jego i że obca zatarła ją 
w życiu, ale nie w duszy; — jest to  dziwny zlew oby­
czajów l\usi książęcej i wyznania zachodniego kościoła; 
w tem  starciu się dwóch sprzecznych pierwiastków, zni­
kła pierwotna narodow ość Litwy. — Z tw arzy cichego 
Znmdzina zda się coś prawdą przemawiać: „kto z mym 
Rogiem trzyma, z tym też i ja trzymam. “ — Na Rusi­
nie w ytłoczyły  tradycyc Bizantu odwieczne swe piętno, 
tw ardo zjęła dusze jego władza wschodniego kościoła 
i waśń książąt jego. Na nim starły  się zapasy w schodu i 
zachodu a cierpienie stało się poezyą życia. — Otwartą 
tw arzą patrzy gorał na świat B o ży ; narodow ość jego jest 
zarodem lub starciem się mnogich narodowrości przedkar- 
packich Sławian, a miłość sw obody główną jej cechą; 
rów nie pokrew ny mową i obyczajem, tej i owrej dolinie 
pod  górami, jest on sam dla obudw u równie obcy. — 
Tęskna i cała w przeszłości jest dusza ludu ukraińskiego, 
śród stepów i mogił, marzy on o lielmańszczyznie i o 
sławie, o Dnieprze i słobodzkiej sw obodzie, o Siczy i 
Gałacie, o rzeziach i łupach. — G ra tych narodowości 
pojedynczych szczepów w  jedno ognisko życia zebrana, 
utw orzyła dzieje naszego narodu , a kiedy już każda 
z nich z osobna wzięta, mieni się w  ty lu  barwach, cóz 
to tam dopiero otwiera się za pole dla sztuki, gdzie 
dzieje całego narodu i wieków tylu, staną przed duszą 
poety-m alarza? C ały ten świat jest właśnie światem 
sztuki, cały leży w  przeszłości, w  księdze, w  grobie, 
w  podaniu zamknięty.

Trzecia ta szkoła polskiego m alarstw a, malarstwa 
historycznego, objęłaby obie poprzedzające: obrazy 
ziemi i z życia, czyli obrazy z ludu, a tam, kędyby na 
szczycie swe'j doskonałości stanęła, stałaby się sztuką 
religijnego natchnienia, czyli ostatecznym zlewem barw  
ziemi, krw i ludu  i w iary jego.

Jeżeli obrazy ziemi już same za sobą przemawiają, 
jeżeli w scenach z życia ludu, tylko wierności potrzeba, 
(chociaż i tutaj już nie powinna sztuka zapominać o tern, 
że jest sztuką i tutaj już powinna z obrazu przemawiać 
m yśl przyrodzenia, czy ludu) potrzeba w  malarstwie 
historycznem, czegoś w ięcej; bo dwojaka robota czeka 
tutaj artystę: r a z  praca nagrodzenia w iernych żywio­
łów  przeszłości, a p o  w t ó r e  żywre pojęcie i wzniesie­
nie owych do potęgi myśli, k tóraby się przedzierała 
przez wieki, a w  obrazie sama mówiła o sobie własnym 
głosem, własną twarzą, jakto sztuka przemawiać zwykła 
do duszy. Przez ciąg całych dziejów naszych snuje 
się pasmo wielkiej m iłości, która się w  życiu pod ró - 
żnemi postaciami pojawia. Ju ż  to na pobojowiskach, 
już to w  sejmach, już to w  religijnej żarliwości i wznie­
sieniu serca do Boga. Zadaniem historycznego malar­

stwa jest, wyśledzić i wysnuć to pasmo, a jak się śród 
żeglugi na rzece, rozległe widoki po brzegach odsłaniają 
oku: tak objawią się duszy poety-m alarza żywe obrazy 
przeszłości, jeżeli się tym wartem puści.

CDu/iOiiczenie nastąpi.J

Glosowanie w  ohratlnch. polshiclt.
Jakim sposobem głosować w  obradach wszelkiego 

rodzaju, wszędzie było  bardzo ważnem pytaniem ; u  nas 
szlachta, choć tylko sejmowała i sądziła, przecież az 
pod koniec rzeczypospolitej o głosowanie mało się k ło ­
potała i głosować się niewyuczyła. ."W sądach juz za 
Kazimierza Jagiellończyka, jak pokazuje statut Niesza- 
wski b y ły  księgi, później senteneyonarzami nazwane; 
w  tych jednak niezapisywano zdania pojedynczych sę­
dziów, ale tylko treść uchwały. Niechodziło też tam O 
większość głosów, ale tylko o znaczenie i możność gło­
sujących. D o Zygmunta I. wiece b y ły  razem i sądami 
i sejmami, dopiero zaczęły się tw orzyć zjazdy jeneralne 
od sądów oddzielne, a razem z Zygmuntem Augustem 
objęły panowanie nad Polską sejmy walne. N iedługo po- 
kazałjsię koniecznym urząd marszałka-poselskiego, to  jest 
naczelnika izby, k tó ryby  nie b y ł mianowany przez króla, 
lecz owszem królowi wskazany przez izbę, jako sama 
treść myśli szlacheckiej, wcielona w , jednego człowieka. 
W y b ó r takiego szlachcica wymagał już głosowania ogółu: 
W esz ło  więc w  obyczaj, źe na jednym  sejmie z w oje­
w ództw  małopolskich krakowskie, a na drugiem z wiel­
kopolskich poznańskie wymieniały kandydata, drugie zaś 
mogły mówić »pozwalam« lub »niepozwalam«, albo w y­
mienić innego. Z  tem wszystkiem jawność głosowania 
względem osoby obecnej, grzeczność w oczy, pow odo­
w ały samo „pozwalam,,, i ztąd w ybór marszałka zalezał 
prawie od posłów, albo krakowskich, albo poznańskich. 
G łosowanie takowe nazywało się per łurnum woje­
w ództw  i oczywiście było  do niczego.

Niedługo w daleko ważniejszej sprawie trzeba było  
ukształconego głosowania, bo w w yborze króla. Sztu­
kowano je więc tym sposobem : do szlachty każdego 
województwa przemawiał senator i wyliczał kandydatów' 
do tronu, a szczególniej zalecał jednego; na kogo krzy­
czano »zgoda« i na kogo ta zgoda najhuczniej grzmiała, 
ten uchodził za kandydata województwa. Choć to by ł 
sposób troche nieokrzesany, nam się zdaje, że dosyć 
sprawiedliwy, boć w  wielkim tłumie stopniem głosu mo­
żna tak dobrze mierzyć zdanie, jak liczeniem kresek. 
Tym sposobem zebrane głosy wojewódzkie znosili se­
natorowie do szopy elekcyjnej, dla obliczenia ich przez 
prymasa i marszałka poselskiego w  przytom ności sena-
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torów  i posłów. P rosla większość oddawała kandyda­
tow i berło w rękę. D otąd b y ł w ybór dobrze prow a­
d zony , i gdyby na tein przestawano, nie b y łb y  dziwa­
czny. Ale tu  dopiero prymas w  kolebce się wyruszał, 
przed kaźdem województwem stawał i trzykroć pytanie 
robił, czy się tez w szyscy zgadzają? Ten dodatek unie­
ważniał oczywiście pierwsze głosowanie, i musiał być 
w ym yślony, jak zwykle przez tych ludzi, co zdanie 
ogółu za nic mieli i chwycili się m atactwa, aby mniej­
szości dać zwycicztwo. N atu ra ln ie , źe co do jednego 
wszyscy się zgodzić niem ogli, pow stały natychmiast 
sp o ry , a  matacze dopiero w  zamąconej wodzie łowić 
chcieli, lecz nawet pod pro lekcy ą Rossyi przy w yborze 
Augusta III. zwyciężyć niemogli. To, co różni pisarze 
wykrzykiwali na elekeye, należy wliczać tylko na karb 
głosowania elekcyjnego, boć sama elekeya była konie­
cznym wypływ em  republikanizihu i potępiać jej zasadę 
jest to potępiać ludzkość.

N a sejmach prócz w yboru  marszałka per łurnum, 
prawie w cale niegłosowano, ale tylko dla przełożonego ' 
wniosku w erbow ano stronników , łagodzono nieprzyja­
ciół i torow ano drogę, aż cichaczem doprow adzono, źe 
wniosek bez oppozycyi wyszedł na uchwałę sejmowa, 
czyli tak zwaną konslytucyą. Możni panowie niemogli 
by li przypuszczać głosowania, bo  kreska lada posła 
by łaby  się mogła rów now ażyć z ich pańską w olą. Prze- 
parci zaś przy  kilku elekcyach, dla rozpoczęcia na nowo 
zabiegów, w prowadzili zasadę, źe w ybór króla miał być 
ów podw'ojny i jednogłośny. Tym  sposobem zachwy­
cili serce ubogich pacholików , ale też rozdali miecze 
pom iędzy szalonych, bo każdy poseł mówił, kiedy prze­
ciw w oli jednego szlachcica króla obierać niemają, to 
też i mniejszej rzeczy bezem nie, k tó ry  jestem posłem, 
niezrobią. Jed en  krzyknął, źe się sprzeciwia i sejm ma 
ustać, a drudzy  przyznali, że m u służy do tego praw o 
i sejm ustał. O dtąd  liberum veto, potw ór wylęgły z po­
psutego mózgu człowieczego, stał się perłą w  złotej 
koronie wolności szlacheckiej; odtąd wszelkie uchwały 
b y ły  rzeczą prawie niepodobną: a tu  rząd by ł republi- 
kancki na samych uchwałach oparty , a zatem prosto 
wr biegu slanąćby musiał. R ozw inęły się zatem sejmy 
pod  związkiem konfederacyi, to  jest takie, k tóre przed 
rozpoczęciem obrad umówiły się i podpisały, ź e to  lub 
owro do skutku przywiodą. W  tych  sejmach miała 
stanowić większość, ale źe niezpano innego gł o s o w ani a, 
jak per łurnum województw, więc prawdziwej większo­
ści nigdy nie wykryto* Potem sejmy konfederacyjne 
b y ły  zawsze niejako rew ołucyjuem i, pewnem sprzysię- 
żeniem jednego stronnictwa przeciwko drugiem u; m u­
siały być więc osłonione jakąś siłą, wojskiem, od na­

paści przeciwników; ztąd pan najbardziej osłaniający 
czyli najmożniejszy najwięcej stanowił i ztąd o glosy 
tych, co się pod  jego skrzydła chowali, ledwie chodzić 
mogło. W niknęło  też głęboko w serca szlacheckie 
liberum veto i nawet w  samych sejmach konfederacyj- 
nych przeciw niemu w ym yślonych, często się] błąkało. 
W szakże wszystkie elekeye odbyły  się pod związkami 
konfederacyjnem i, a przecież prymas nie o większość 
na w ybór króla, ale o zgodę wszystkich przed w oje­
wództwami się pytał, lubo na niezgodę ani uważać nie- 
mógł, boby  króla nigdy nie było.

Zaczęło się niejako kształcić' głosowanie w  try b u ­
nałach, lecz i tam nie wielki zrobiło postęp. Dawano 
wprawdzie kreski, obliczano je , ale większość jeszcze 
nieslanowiła, gdy zaś przyszła rów ność głosów, to już 
by ł sęk za twardy. W aży ły  tam słow a uchw ały sej­
mowej z r. 1578: »A gdzieby się trafiała różność, abo 
też par i  las volorum, mają raz, dwa, trzy  znow u per cola 
puścić.« W  korrekturze trybunału koronnego uchw a­
lonej na sejmie r. 17*26 równość głosów przy  w yborze 
marszałka przez kreski tajemne kazano także pow tór­
nym głosowaniem usuwać. W e  wszystkich pismach 
niższych sądów Czytamy: » Działo się przed tym lub 
lub owym Jaśnie W ielm ożnym  i W ielm ożnym i sędzia­
mi tymi i tymi, jako też w* obecności wielu innych wia- 
rogodnych osób.« W  tych czynnościach i w yrokach 
ów  Jaśnie W ielm ożny tak dobrze się wybija, iż widać, 
źe przy  nim W ielm ożni Sędziowie by li tylko posągami 
na przyozdobienie sali sądow ej. Miasta wr swoich obra­
dach i sądach także głosowania nie wykształciły.

Dzieło Konarskiego „O  s k u t e c z n y m  R a d  S p o ­
s o b i e ,  a głównie wypadki r. 177*2" otw orzyły  oczy, źe 
w  Polsce wszystko od radzenia ma zależeć, a niemasz 
żadnej rady, bo niemasz głosowania. W yrzeczono  więc 
pierwszy raz r. 1775, źe gdy sejm będzie obierał człon­
ków* R ady Nieustającej i okaże się rów ność kresek, 
wtenczas król rozstrzygnie tę równość. W7 przepisach 
zaś dla tejże R ady położono na doświadczeniu i rozu­
mie oparte zasady głosowania. K iedy w* radzie zasia­
dało więcej jak czternastu członków , wtenczas każdy 
musiał dawać głos za imiennem przyw ołaniem , co na­
zywano per łurnum członków. Głos jawnie oddawano 
tym sposobem, źe każdy członek w  protokole posiedze­
nia własną ręką napisał „pozwalam" albo „niepozwalam." 
Głosowanie zaś tajne było  dwojakie:

1) przez gaiki tym sposobem, że za firankami stały 
dwa naczynia, jedno z napisem affirm ative , a drugie 
negative. ' Każdy członek dostał tylko jednę gałkę, i we­
dług swego zdania w* to  lub ow o puszczał ją naczynie.
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2) Glosowanie przez karteczki używane tylko przy 

obieraniu urzędników , miało przepisy takie: każdego 
kandydata nazwisko by ło  napisane na stemplowanej od­
dzielnej kartce dla każdego głosującego; ilu więc było 
kandydatów, tyle karteczek dostawał każdy członek rady. 
Kartki tych , którym  dawał głos, wkładał do naczynia, 
a kartki drugich wrzucał w przygotow any umyślnie 
ogień, lub z sobą zabierał.

W  ogóle glosowanie jaw ne, było  używane tylko 
dla pospiechu przy rzeczach mniej w ażnych, lecz na 
każde żądanie, któregokolwiek z członków musiało być 
wzięte głosowanie tajne.

T o  są sposoby czysto polskie i tym i dzisiaj pra- 
ktyczności odmawiać niemożna. Jęd.  .W.

Pamiętniki tlo panowania Jtana Kazi­
mierza.

C C i ą g  d a l s z y . )
Zaczem wszyscy się rzucili do okopania się, pier­

wej piechota, a potem jazda bez braku i powagi, co ży­
w o do rydlów  i m otyk spieszyli, sypiąc w ały  i fossy, 
jakoż wkrótce podług reguły wojennej stanęły okopy 
formalne i regularne; naznaczone każdemu kw atery do 
obrony. Huzarye, rajtarye, pancerne i kozackie chorą­
gwie, lak straże na w ałach odprawowały, jak dragonie 
i piechoty; przytem wypadając z okopów w  pole na 
podjazdy, i wyszpiegowanie nieprzyjacielskich zamysłów 
podczas ciemnej nocy, ochoczo czyniły exkursye.

O b a czy wszy nieprzyjaciela, przybliżającego się z za 
wałów i obozu, wyszli w  pole, śmiało spotykając się 
z nieprzyjacielem, niezważając sił nieprzeliczonych ordy 
i kozactwa, jak mały Dawid na wielkiego Goliata śmiało 
następowali. Pólku Jerem iasza W iśniow ieckiego wozy 
pod  starym Zbarażem zostały się b y ły , na które orda 
strasznym impetem napadła, nietylko na łup  chciwa, ale 
na pierwszym w stęp ie, krw ią.chrzęściańską chciała się 
popisać, biorąc ztąd wróżkę z pierwszych sukcessów, 
dalszych progressów. Szli nasi z taborem  we środku, 
mając 200 piechoty i dwie lekkie chorągwie; nie zważa­
jąc na ordy napadającej tłum y, prosto do obozu pol­
skiego dążyli.

Książę Jeremiasz dać onym ratunek usiłując, ruszył 
się przeciwko Tatarom , za nim i Koniecpolski w y­
szedł w  po le , z okopów : skoczyli obces na Tata- 
rówr, a zatem strzałami naszych nie mogli razić. Zeszli 
się z obu stron Tatarowie wielkim krzykiem , i strzały 
jak grad wypuszczali, nasi w szable wzięli, i z pistole­
tów  razili, odpędzając Tatarów  od taborów.

Lecz nie wielka garstka Polaków, świeżym tłumem 
Tatarów, jako morzem oblana, chociaż to  się w  oczach 
całego wojska działo, odważnie bijąc się, spracowana, 
większego żądała sukkursu. Zaczem Zamojskiego i L u­
bomirskiego 3 chorągwie przypadły  i Tatarów  zmię- 
szały, a zatem Jerem iasza tabory  sukkursem popraw iły 
się i do obozu przebrały  się. Z wałów też armaty do­
brze wyrychlowane, nieprzyjaciół niemało poraziły, że 
poszli w  rozsypkę, gdzie K asnadery, hański podskarbi 
zabity. Z ludzi Koniecpolskiego zginęło: rotm istrze: 
Retowski, Ossowski, Czarnowski i Bromirski. Z ludzi 
Jeremiasza : R akow ski, Omieliński i 20 towarzystwa, 
oprócz pocztowych. Pierwsza akcya, chwała P. Bogu, 
nadała się naszym, lubo z krwawym potem.

Na trzeci dzień Chmielnicki zabierał się szturmować 
do obozu polskiego, liajpierwej odgrażał się na naszych, 
i chlubił się, obiecując przed Tataram i, z którym i ob­
jeżdżał nasze okopy, iż wkrótce Polakom  bankiet sprawi. 
Zatem uderzyw szy ze 40 burzących armat, do szturm u 
dał hasło, a miał 70 armat i szańce wysokie usypał, 
aby z nich do obozu polskiego strzelał. N aokół w ały  
polskie otoczone tłumem kozactwra, tu  z armat ustaw ny 
ogień i kule la ta ły , od kozactwa krzyk niezmierny i 
poclrwałki na wycięcie naszych.

W  polskiem wojsku cichuteńko zachowali się i do 
spotkania z nieprzyjacielem stali w gotowości; w odzo­
wie b iegali, zachęcając rycerstw o do obrony i ochoty  
dodając, sami przed szykami stawali, mówiąc: jako cię­
żar na szali, tak sprawiedliwość w  b o ju  przewyższa, 
sam Pan Bóg za sprawiedliwością stoi. Im się w  wię- 
kszem niebezpieczeństwie znajdujemy, tym większa sława, 
że wr małej garstce ludzi, gotowiśmy odpór dawać li­
cznemu nieprzyjacielowi; sam nieprzyjaciel zazdrości 
naszej rezo lu cy i, żeśmy wszystkie niebezpieczeństwa, 
wspaniałym animuszem pogardzili, a jako pysznych nie­
nawidzi, tak wkrótce sam przyznawać będzie nieustra­
szoną Polakom cnotę. Albo Polacy tylko na koniach 
żołnierze? to  koniowi, nie sobie przypisywać heroiczne 
dzieła. Jako pole, tak i w ał tejże B ellony robota, do 
tryum fów w  polu o lbrzym ow ych, przyczynić należy 
rycerstw u mężne bronienie się w  okopach. A już to 
nie nowina Polakom  w  fortecach się bronić; stolica mo­
skiewska opanowana od Polaków  i przez lat dwa w  niej 
bronili się i nie dali się dobyć. A co tam czynili bra­
cia nasi, opanowawszy cudze, to nam trzeba pokazać na 
swoim zagonie, dla sław y narodu naszego. Zbliża się 
i król, ojczyzna na ratunek nasz pospolitem dąży rusze­
niem ; trzeba, żebyśm y tę chwilę przytomną wytrzymali 
odważnie, a uchowaj Boże, mielibyśmy pokawić sprawę, 
jak w  oczy spojrzeć królowi? jak się z braćmi naszymi
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przybywającym i przywitamy? A jeśli piławiccka ohyda 
słusznej nie wzięła kary, pewnie jako niegdyś Rzymia­
nie, po przegranej nowej nie będą nas żywić. Na o d ­
ważnie zaś staw iających, ojczyzny naszej dość utra- 
pionej, całość, wdzięcznie wryleje ozdoby. Król ozdo­
biony i jego dostojeństwo przez nas windykowane, znie­
w olone być musi do nagrody i ukoronowania zwycię- 
zkiemi lauram i, a co największa, wiekuista sława, w  nie­
śmiertelnej pam ięci, każdego rycerskie akcye chować 
będzie. To wym ówiwszy, w ykrzyknęli: „ d o  obrony, 
kom u cnota miła." Zatem nieprzyjaciel nieustając, z ar­
mat do obozu strzelał, a kozacy obcec na wrały leźli. 
Ju ż  z tej strony, gdzie by ła  kwatera Firleja regimeuta- 
r z a , kozacy byli na w ał wleźli i chorążowie kozaccy 
jęli rozwijać chorągw ie, lecz broniących się rezolu- 
cya popisała się. W  lo t tych pozabijali, a nie konten- 
tu jąc się tem, w ypadłszy z okopów, wsiedli na kozaków, 
a onycli wycinając, od okopów odpędzili. Gdzie Chmiel­
nicki zatrąbić kazał na od w ró t; po spędzeniu z tej strony 
nieprzyjaciela, większe nastąpiło niebezpieczeństwo od 
stawu, gdzie jeszcze nieskończone b y ły  okopy. Burłaj 
z zaporozkimi kozakami w ypadł by ł; lubo chorągiew 
piechoty węgierskiej miała tam straż, nie wytrzymawszy, 
uchodzić poczęła, a półkownik Burłaj z kozakami już 
b y ł opanow ał tę kwaterę, aż Przyjemski, generał arty- 
lery i przypadłszy, odw rócił piechotę węgierską, oraz 
cudzoziemskie piechoty ordynow aw szy, chorążego pie­
choty  węgierskiej, mało nie przebił, aż się odwróciwszy, 
musiał popraw ić i na B urłaja obces rzucili się i koza­
ków  tam wtargnionycli, do jednego wycięli. Przypadł 
b y ł w sukkurs B urłajow i M rozowicki, półkownik z ja­
zdą kozacką, ale już uciekających B urłaja kozaków spo­
tkał. A zatem Koniecpolskiego dywizya, uderzyła na 
niego i odłączyła go od obozu kozackiego. Tam mnó­
stwo wycięto kozaków , więcej natopiło się w  stawie. 
W  tej akcyi Rajeckiem u, porucznikowi Lubomirskiego, 
gdy się zwarł z nieprzyjacielem, przyw odząc chorągiew, 
z armaty kula szmat nogi urwała, z konia tedy szwan­
kował. Zatem nieprzyjaciele chcieli go porwać, odwa­
żnie certując, chorągiew zaś porucznika swego broniąc, 
mężnie opponowała się; tow arzystw o, b y  do jednego 
połedz mieli, nie dopuszczali go wziąść, aby  nieprzyja­
ciel nie miał języka, a nad nim nie czynił urągania. 
Przypadli i Tatarow ie, chcąc go w ydrzeć z rąk tow a­
rzystw a, zatem więcej przybyło sukkursu, odpędzili nie­
przyjaciela, a porucznika towarzystwo żywcem uprow a­
dziło , k tóry  polem czwartego dnia umarł. G odna pa­
mięć rotmistrza Poniatow skiego, który szwankującego 
z konia pułkow nika M rozowieckiego chcąc porwać, od 
nieprzyjaciół otoczony, rozsiekany został. Zginął w tej

akcyj Burłaj, stary  pułkownik, sławny na Czarnem m o­
rzu z Turkami bojownik. Ten z kozakami w padłszy 
do Azyi przez morze Czarne, sławne portow e miasto 
Synopę doby ł i wiele tam szkodził Turkom. W ie lu  ta 
akcya z obu stron żwawa, kozaków pogubiła, bo w  sze­
rokie jezioro napędzeni, potopieni. A polem nijak by ło  
w ody pić Polakom  dla trupów  i robachva, a inszej nie 
b y ło , musieli więc głęboką studnię kopać dla wrody. 
Zatein w styd było  Chmielnickiemu, oczy podnieść do 
liana, bo Tatarowie drwili z niego, pytając go: jak się 
nadał bankiet polski onemu? Zaczem chcąc pow eto­
wać sprawy oblężeniem , umyślił naszych wymorzyć, 
zewsząd obóz polski okrążywszy. Różnych sztuk 011 
używ ał: nasamprzód okopy przeciw okopom kazał po­
kopać, z redutami approszując się pod same wały, i tak 
się podsunął, iż jeden z drugim rozm awiali, nie prze- 
stannie hucząc z armat, i wednie w  nocy kule w  obo­
zie polskim jak grad latały. Siła szkody w  ludziach 
robili: Szwarszewski człek rozum ny i jenialista wielki, 
Trzebiński porucznik M yszkowskiego, Jagielnicki cho­
rąży Zbrożka, rozszarpani kulami armatniemi, ksiądz 
Ząbkowski B ernardyn przy mszy z armaty zabiły. Za­
czem Polacy porzuciw szy nam ioty, w ziemi kopali so­
bie szałase, a z namiotów porobili nakształt chorągwi 
i na wałach pow ytykali, któremi prospekt do obozu 
zasłonili kozakom. Z armat też naszych puszkarze spra­
wni strzelali szczęśliwie; żadnego darmo nie było  razu, 
żeby w  kozaekiem w ojsku nie uczynili szkody. Butler 
kapitan i ksiądz Buchowiecki Jezuita także byli do wy- 
rychtow ania armat sprawni, i zawsze jak do celu strzer 
lali, do kogo skierowali, tego zabili.

( liulszy ciąg naslajpi.J

Przegląd pism.

Sharbłeć /tłstoryi itoMahiej przez K a r o l u  S i e n ­
k i e w i c z a ,  z godłem: Za prawdo gospodzie da mi­
łośćZj a sema nasza da owoc swoi. Tom I. 1839.

( D a l s z y  c ią g .J
W  końcu umieszczamy tu jeszcze w skróceniu przed­

mowę do Skarbca, napisaną przez uczonego wydawcę.
-Polacy, nie mamy historyi Polski. Kto u nas chce po­

znać dzieje ojczyste, nie znajdzie żadnego dzieła, któreby 
je  w przyzwoitej obejmowało rozciągłości; trzeba mu do te­
go bibliotek, trzeba archiwów, musi on umieć język łaciń­
ski, języki żyjące, — musi być literatem. Lecz dla ogółu 
Polaków, dla massy narodu, w literatuze polskiej, historyi 
Polski nic ma. Jakie ztąd, a szczególnie w naszem położe­
n iu ,,wynikają i wyniknąć mogą szkody, łatwo to pojąć.

Ze wieloraki, że siiny jest wpływ przeszłości na łudzi 
i na narody, tajnem to nie jest nikomu. Byt, uprawa, lite­
ratura, polityka, prawodawstwo, iilozoiia, wszelkie zasoby 
i wszelkie prawidła życia narodowego , są w gruncie swoim,
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o w o cem  p rz e s z ło ś c i .  N a p r ó ż n o  g w a ł t ,  lu b  p y c h a ,  lu b  sz a ­
le ń s tw o  c z a s u ,  p o w a ż a ły  s ię  n ie k ie d y  z ry w a ć  ó w  r o d z ic ic ls l^  
w ę z e ł. R e w o lu c j a  F r a n c u z k a , s i lą  i w y m o w a  b u r z y ,  p o ­
w s ta ła  b y ła  p rz e c iw  p rz e sz ło ś c i  sw e g o  n a ro d u  : p rz e c ie ż  n ie ­
z a d łu g o  , [w e p o c e  n a jw ię k s z e j  p o tę g i  s w o je j , w  ż e la z n y m  
ła d z ie  i w  d u m ie  c e s a r s tw a ,  w ra c a ją c  o ł ta r z e  B o g u  ,  ̂o d d a ła  
i  p o k ło n  h is to ry i .  K ie d y  N a p o le o n ,  p o  k o r o n a c y i ,  p ie rw s z y  
r a z  w o js k u  sw o je m u  w y b ie r a ł  s ię  u k a z a ć , z a b r a ł  z  so b ą  t r o n  
D a g o b e r t a ,  h e łm  D u g e s k l iu a  i  s z y sz a k  B a ja rd a . B ie g ły  ów  
p ro b ie rz  s k ło n n o ś c i  i sp rę ż y n  sp o łe c z n y c h , g ro m ił  m in is tr a  
s k ą p e g o  w  o p ie c e  p r a c  h is to ry c z n y c h : —  i  n a jw ię k s z y c h  k o ­
sz tó w  n a  t e n  c e l  n ie s z c z e d z ić , p o d a w a ł 11111 za  p ra w id ło . • 

W e  w s z y s tk ic h  j u ż  p a ń s tw a c h  w id z im  z a  n a s z y c h  c z asó w  
o ż y w io n y  p o p ę d  do u p o w s z e c h n ia n ia  z n a jo m o śc i d z ie jó w  n a ­
ro d o w y c h . W  te jż e  sa m ej F r a n c j i  l i t e r a tu r a  h is to ry c z n a  
s ta ra n n ie  d z iś  u p ra w ia n a  i  w y s o k o  cen io n a- D z is  ł i i s to r jc y  
F r a n c u z c y ,  n a jw y ż sz e  d o s to je ń s tw a  r z ą d o w e  lu b  p ra w o d a w ­
c z e ,  p ia s tu ją .

L e c z  h is to ry a  n ie  j e s t  je d y n ie  p o g a d n ic ą  u m ie ję tn o śc i 
s p o łe c z n y c h ,  n a u k ą  k ró ló w  i  m in is t r ó w , —  s iła  j e j  g łę b ie j  
w  s p o łe c z n o ś c i ,  b o  w  su m ie n iu  k a ż d e g o  c z ło w ie k a ,  p a n u je . 
P o jm o w a n ie  o je z jz n y  j e s t  p a m ię ta n ie  p r z e s z ło ś c i .  J a k  R e ­
l i g i a  z  n ie b e m , ta k  h is to r y a  j 'e s t  p rz y m ie rz e m  c z ło w ie k a  
z  z iem ią . K to  p ie rw s z y  do m  z b u d o w a ł ,  n iw ę  u p r a w i ł , sa d  
z a s a d z i ł ,  i  k o śc i s w e , ' tan i g d z ie  m ie s z k a ł ,  z ło ż y ł ,  —  te n  
w d z ie c i sw o je  w y o b ra ż e n ie  o j e z j z n y  z a s c z c p i ł ;  —- i n ie  
p r z e z to ,  że  im  z o s ta w ił  p r z y tu łe k  i p o k a r m , le c z  że  d z ie ­
d z ic tw o  m iló śc i w  z ie m ię  w c ie l i ł ; —  b o  c z ło w ie k  ż n iw o  p o - 
i le p c z e , dom  s p a l i ,  ż y c ie  n a w e t  s w o je  d la  n ie w id o m e g o  d o ­
b r a  w o fie rz e  p o n ie s ie . —  P a m ię ć  n a  p r z o d k ó w , 11a ic li s ła ­
w ę ,  n a  ic h  p r z y g o d y , |n a  ic h  z a c n e  n a m ię tn o ś c i ,  z a p a la  d u ­
sz ę  do  w ie lk ic h  c z y n ó w , d o  c u d o w n y c h  p r z e w a g ,  ja k ic h  ż a ­
d n e  l ic z e b n e ,  ż a d n e  o b e c n e  p o b u d k i n a tc h n ą ć  n ie  m o g ą . — 
Z a  m ło d y c h  la t  G r e c j i ,  k ie d y  j e j  s c z u p le  p o w ia ty ,  k ie d y  te  
b ło g o s ła w io n e  a n a r c h ie ,  z a p rz ą tn io n e  b u ja n ie m  m ło d o śc i, 
z d a w a ły  s ię  n ie s k o ń c z e n ie  s ła b e  n a  (o d p a rc ie  m a je s ta ty c z n e j  
p o tę g i  W s c h o d u ,  k tó r a  p o c h ła n ia ją c  o k o lic z n e  d z ie d z in y , 
z b l iż a ła  s ię  k u  ic h  sz c z ę ś liw y m  g ra n ic o m , —  co  p o c z y n a ł  
p r a w o d a w c a , c z e g o  s ię  c h w y c ił  d y k ta to r  A te n ?  —  O to  p u ­
ś c i li  o n i po  G r e c j i  ech o  d a w n y c h  d z ie jó w . S o lo n  i P iz y -  
s l r a t  z e b r a l i ,  r o z p is a l i ,  u p o w s z e c h n ili  p ie śn i H o m e ra , o w e  
n ie ś m ie r te ln e  k r o n ik i ,  w  k tó ry c h  z je d n o c z o n a  G r e c j a  t ry u m ­
fu je  n a d  A z ją :  —  i w k ró tc e  z a s ły n ę ły  T e rm o p ile  — M a ra to n
— S a la m in a ; —  A le x a n d e r  n a  g r o b ie  A c h i l la  łz y  r o n i ł ,  a  
n a d  In d e m  ro z b i ja ł  n a m io ty .

K ie d y m  p o w ie d z ia ł, że  n ie  m am y  H is to ry i  P o l s k i ,  p o w ie ­
d z ia łe m  , że  n ie  m am y  d z ie ła ,  k tó r e b y  p rz y g o d y  O jc z y z n y  
n a s z e j ,  z  w ia r ą ,  n a d z ie ją  i m i ło ś c ią ,  w  p e łn e j  jp o w icśc i i 
w  sz c z e g ó ło w e j o sn o w ie  r o z w ija ło  ; —  a le  n ie  c h c ia łe m  b y ­
n a jm n ie j u w ła c z a ć  p rz e z  to  sz a c o w n y m  p ra c o m  h is to ry c z n y m , 
k tó r e  s ą  is to tn e m  b o g a c tw e m  i  c h lu b ą  l i t e r a tu r y  n a sz e j. — 
A  z n o w u , g d y  mówię'", iż  n ie  m am y  h is to ry i  P o l s k i , n ic  m a 
to  z n a c z y ć , ’iż  p rz e sz ło ś ć  n a s z a  j e s t  n a g ą  i n ie u ro d z a jn ą  p u ­
s ty n ią . W  tern  z n a c z e n iu , m y P o la c y ,  m am y  l i is to ry ą . M a ­
lu j’ h i s t o r j ą ,  j a k i e j  ż a d e n  z p o b ra ty m c z y c h  n a ro d ó w  n ie  m a. 
Ż a d n e  p a ń s tw o  S ło w ia ń s k ie  ty le  w ie k ó w , co  P o l s k a ,  w n ie ­
p o d le g ło śc i  i w  p le m ie n n e j c z y s to śc i ,  n ie  t r w a ło ;  — ż a d n e  
ty le  w e w n ę tr z n y c h  i z e w n ę trz n y c h  p r z y g ó d  n ie  w y tr z y m a ło ;
—  ty le  z a c n y c h  lu d z i  n ie  w y d a ło ;  —  ż a d n e  ty le  ś w ia t ła  d la  
n a u k i ,  ty le  n a tc h n ie n ia  d la  s e r c a ,  ty le  n ie s z c z ę ś ć ,fa ta ln y c h  
11a ro z rz e w n ie n ie  ś w ia ta  c a ł e g o , n ie  o b ja w ia . —  Ż a d n a  te ż  
h is to r y a  n a ro d o w i s w e m u , ty l e ,  co P o l s k a  d la  P o la k ó w , 
p i l n ą ,  k o n ie c z n ą ,  z b a w ie n n ą  b j ć  n ie  m o ż e ,  — a  m u sz ę  d o ­
d a ć ,  —  i b y ć  n ic  m o g ła  b y ła . —  N a r ó d ,  k tó r y  sa m  o so b ie  
s ta n o w ił ,  k tó r y  od  S e jm u  do S e jm u , od E le k c j i  do  E le k c j i ,  
p r z y s z ło ś ć  so b ie  sam  z a k re ś la ł ,  n a ró d  ta k i  p o trz e b o w a ł p r z e 4 
d e w sz y s tk ie m  m ie ć  n ie u s ta n n ie  p o d  o k ie m  w ie rn y  i surowęy 
o b r a z  w ła s n y c h  d z ie jó w . D u c h  p u b lic z n y  w  P o ls c e  ż y ł  
p r z e z  w ie k i  i  k a rm ił  s ię  je d y n ie  o b ra d a m i. H is to r y a  n a r o ­
d o w a  n ie  s ta w a ła  m u  w  p o m o c y . P o la c y  o d w a ż n i w  b o ju , 
z u c h w a li  n a  S e jm a c h , n ie w y p o w ie d z ia n ie  d r a ż l iw i  b y l i  n a  
g ło s  h is to r y i  w ła s n e j .  K r o n ik i  n a s z e ,  z  m a ły m  w y ją tk ie m ,

s ta w a ły  o p o d a ł  od c h w ili .o b e c n e j , lu b  n ie  śm ia ło  i c z ą s tk o ­
w o  z a s ło n ę  j e j  u c h y la ły . Ś m ie lsz e  p o z o s ta ły  w  rę k o p is m a c h  
u k r y te .  N a r ó d  S e jm a m i s to ją c y ,  n ie  m ia ł  p u b lik o w a n y c h  
d ia r iu s z ó w , n i h is to r i i  S e jm ó w . T o c z ą c e  s ię  s p r a w y  w  P o l ­
sc e  z d a w ie n  d a w n a  o b sz e rn ie  p o  z a g ra n ic z n y c h  g a z e ta c h  
o g ła s z a n e  b y ły ,  g d y  u  n a s  a n i p o m y śla n o  o  tern . P o l i ty c y  
P o ls c y  u c ie k a l i  s ię  do  G r e c y i , do R z y m u , do  W e n e c j  i po  
z a s a d j’ sp o łe c z n e . P ó ź n ie j  f ilo z o fia  F ra n c u z k a  z a s y p a ła  k s ią ż ­
k a m i sw o je m i z ie m ię  n a s z ą . K s ią ż k i  o b c e ,  j ę z y k  o b cy , z d a ­
n ia  o b c e  o ta c z a ły  k o l e b k i , m ło d o ść  i w ie k  p r a k ty c z n y  P o la ­
k ó w . —  D la  ta k ic h  te d y  fa ta ln o śc i  p o s tę p  n a ro d u  n a s z e g o  n a  
w ł a s n e j , (h is to ry c z n e j i  j e d y n e j  b e z p ie c z n e j  d ro d z e  za tn m o - 
w n n y m  z o s ta ł ;  —  d la  te g o  to  d u c h  p u b l ic z n y  c ia s n ą  i e x c e n -  
t r y c z u ą  p u s z c z a ł  s ię  u  n a s  k o l e j ą ,  w ię c  z a p a d a ł  w  o s ta te ­
c z n o ś c i .  w sw y w o lę  i w  o s p a ło ś ć ;  —  d la  te g o  n a ró d  n a s z  
t a k  p ó ź n o  o b a c z y ł się .

(D alszy ciąg nastąpi.)

liorrespoiulencya.
(D alszy ciąg.)

Z d a je  s ię  w te n c z a s ,  ż e  w s z j s c y  je d n o m y ś ln ie  g ło s o w a ć  
b ę d ą ,  bo  k to b y  b y ł p r z e c iw n y , s ą d z ą c  po  s ro g ic h  tw a rz a c h  
i n ie z m ie r n y c h * w ą s a c h , r o z u m ie ć b y  m o ż n a ,  ż e  o k n o m  lu b  
d rz w ia m i n a  d w ó r  w y le c i ,  lu b  n a  o s trz a c h  p a ła s z y  od  p r z y ­
to m n y c h  ju n a k ó w  ro z n ie s io n y  b ę d z ie . A le  p a r ty a  p rz e c iw n a  
z n a  ta k o w e  b u r z e ,  s p o k o jn ie  z s w e j s t r o n j ’ o p p o n u je , w n io ­
s e k  w p ra w d z ie  p r z e jd z ie ,  a le  o d e s ła n y  d o  iz b y  M a g n a tó w , 
tam  z w y k le  b y w a  o d rz u c a n y . P o s ie d z e n ie  s ię  sk o ń c z y ło , 
w s z y s tk o  ro z e jd z ie  s ię  p o  k w a te r a c h  lu b  z a je z d n jc l i  d o m a c h , 
w te n c z a s  b y  C i d o p ie ro  s ły s z e ć  t r z e b a ,  g r o ź b y ,  o b e lg i ,  
k lą tw y  p rz e c iw  w ła d z y  —  m y ś la łb y ś ,  ż e  iz b a  n iż s z a  w  te j  
c h w ili  s ię  r o z w ią ż e ,  ro z p ę d z i  iz b ę  m a g n a tó w , z ro b i  p o w s ta ­
n ie  i w ypow  ie  k ró lo w i p o s łu s z e ń s tw o . A le b a r d z o  s ię  m y li, k to  
m y ś li, ż e  w  w ę g ie r s k im  se jm ie  j e s t  j a k i  ż y w io ł p ra w d z iw e g o  l i ­
b e ra liz m u . P ra w  d z iw y  l ib e r a l iz m  ż ą d a  ośw ia ty , p o s tę p u , ż y c ia  i 
c ią g łe g o  r o z w i ja n ia  s i ł  m o ra ln y c h  i f izy czn y ch  n a ro d u . K o l i­
s ty  (n c j a ,  k tó r a  p r z e z  c a łe  w ie k i  t r w a  n ie z m ie n io n a , j e s t  b e z  
w a r to ś c i ,  m a r tw a ,  j e s t  to  s ta ry  s z w a r g a ł ,  c z a se m  p rz e g n i ły ,  
p y łe m  z a s u ty ; św ie c ą c y  ła c h m a n  u p l j  n io n y c li w ie k ó w , k tó r y  
s ic  w d z ie w a  w  d n i ś w ią te c z n e ,  p o tem  c h o w a  do  s z a fy ,  a b y  
g n j l ,d o p ó k ą d  n ie  z g n i je .  N a d  ta k ą  k o u s fy tu c y ą  p r z e n o s z ą  k a ż d ą  
in n ą  fo rm ę  rz ą d u . M o ż e  z a p y ta s z ,  d la  c z e g o  j e s t  k o n s ty tu ­
c j a  ta  t a k ą ?  k ró tk o  o d p o w ie m , bo j e s t  u r j ’s to k r a ly c k a , d la  
s a m e j s z la c h ty  i d la  n ik o g o  w ię c e j .  O d p o c z ą tk u  z a ś  ś w ia ta  
a ry s to k ra ty z m  z a w sz e  b y ł te n  sa m : w y lą c z n ją c y ,  s a m o lu b n y , 
k o n s e rw a ty w n y  ( s w e  p r a w a 1? ) ,  c h c iw y  w ła d z y , a b y  u c is k a ć , 
p r a g n ą c y  w o ln o ś c i ,  a b j  n a ró d  w  p ę ta c h  t r z y m a ć ,  p rz y te m  
g łu c h y  i ś l e p y ,  z u c h w a ły  i tc h ó rz liw y , d u m n y  i n ie ro z s ą d n y , 
ro z u m ia ł  z a w sz e , że  j e m u  sa m em u  d a n e  m o n o p o liu m  d u e b a  i 
m a te ry a ln e g o  b y tu ,  a  le d w o  c z u l ,  g d y  j a k i  m o c a rz  z B o ż e j 
ł a s k i ,  lu b  z w ła s n e j  w o li  i r a m ie n ia ,  a lb o  z u c h w a le c  z  m o - 
t l o e h u ,  z b ł i ż j ł  s i ę ,  k o p n ą ł  n o g ą  i w y w ró c ił  z g n i ł ą ,  s p r ó ­
c h n ia łą  j e g o  b u d o w ę . T a k  n a  n ie s z c z ę ś c ie  b y ło  z n a s z ą  s z la ­
c h e c k ą  k o n s ty tu c ją ,"  t a k  m o ż e  b j ć  i ż w ę g ie r s k ą !  D o p ie ro  
p ó ź n ie j n a m  się  o c z j ' o tw o r z y ly , g d y  j u ż  n ie  b y ło  r a tu n k u . 
W ę g r z y n i  d o tą d  w  ś le p o c ie  te j  p o z o s ta ją .  T o  p o d o b ie ń s tw o  
b y ło  m i ż e rn e  111 ź ró d łe m  s jn ip a ty i  s z la c h ty  n a s z e j z  n a ro d e m , 
k tó r y  n a z y w a li  W ę g ie r s k im .  W z g lę d e m  te g o  w y ra z u  n ic  
p o w in ie n e ś  b y ć  w  b łę d z ie . N ie  n a ró d , k tó r y  p a n u je  w  W ę ­
g r z e c h ,  a le  k r a j  n a z y w a  s ię  W ę g ie r s k im .  J e s t  to  im ię  p o l i ­
ty c z n e ,  a le  n ic  e th n o g ra f ie ż n e . K r a j  W ę g i e r s k i  r ó ż n e  z a ­
m ie s z k u ją  n a r o d y : M ,a d z ia ry , S ta w ia n ie ,  N ie m e j’ , W o ło s i ,  
O rm ia n ie , C y g a n i ,  Ż y d z i  s ą  n a jg łó w n ie js i .  M a d z ia ry  (p o ­
c h o d z e n ia  t a t a r s k i e g o , lu d  E u ro p ie  o b c y )  s ą  p a n u ją c y , s ta ­
n o w ią  w ię k s z ą  c z ę ść  s z la c h ty , s ą  w  w y łą c z n e m  p o s ia d a n iu  
d ó b r  k r a j u ,  z  m a s s ą  lu d u  z a le g a ją  s e rc e  k r a j u ;  S ło w ia n ie , 
p ie rw o tn i  w ła ś c ic ie le  z iem i, p rz e d  p rz y jśc ie m  M a d z ia ró w  z n a ­
jo m i p o d  n a z w is k ie m  S ło w a k ó w , C h o rw a tó w , W in d o w , S e r -
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b ó w . R usinów , zam ieszkują szeroko pogranicza k ra ju  i ja k ­
by  wieńcem otaczają lio rdę , lub rozrzuceni wyspami mie­
szkają  w ew nątrz k ra ju , stanow ią w iększość ludności, żyją 
po w siach w poddaństw ie; N iem cy, bardzo liczn i, mieszka­
j ą  zw ykle w miastach lub w  gęstych koloniach po całej zie­
mi, tak ja k  Słow ianie praw ie żadnych nie m ają przywilejów, 
te, k tóre m ają, nic m ają znaczenia w zastosow aniu; AVolosi, 
pochodzenia łacińskiego, grom adnie wschodnie zalegają stro ­
ny, w iększość mieszka w  Siedm iogrodzkićm ; Żydzi nie liczni; 
Orm ianie tożsam o; Cygani familiami koczują. Aż do czasu 
Józefa  II. narody te żyły z sobą w  jak ie j takiej przyjaźni. 
M adziar terem tetał i basam afat, bil się z T u rk i, burzy ł prze­
ciw  królom  lub żył w  zbytku i rozpuście; S łow ak i Chorwat 
upraw iał panom ro le  i w innice, b ra ł korbaczc i stawał jako  
fek ru t do w ojska; N iemiec rzem ieślniczy! po miastach lub 
grzebał w  ro li po ko lon iach ; Żyd szacliraił ja k  w szędzie; 
Cygan cygan ił, oszukiwał, wróżył, g ra l na cymbałach i sza- 
łaiuai, k rad ł lub rozb ija ł, łącząc się z M adziarem ; każdy zaś 
w  prywatnem życiu mówił swoim w łasnym , w  publicznem, 
żakowsko- czyli kuchcuno-lacińskim  językiem . I  była zgoda 
między nimi. Łączyli się pokrewieństw e m , in teressem , po­
trzebą. Szlachta, co by ła  jeszcze słow iańska, pom adziarzyła 
s ię ; praw a ucisku do M adziarów  j ą  w iązały. Łud został 
czysty , niezm ieniony, w zw yczajach, prostocie , w  pracy, 
w narodnich śpiewach żyjący — do dziś je s t takim — tylko 
w  niew oli! A le od czasu Józefa  I I . ,  k tó ry  wszystkie naro ­
dy pod panowaniem jego  zostające, na jedno chciał przekuć 
kopy to , zgodne w prawdzie z praw am i ludzkości, jale ducho­
w i w ieku przeciw ne, bo nie z h is to ry i, ale z w łasnej głowy, 
czyli raczej z naśladow ania urządzeń innego bohatera w ieku, 
F ryderyka  AV., w ydobyte, obudziły się z le targu  wszystkie 
narodow ości panow ania rak u sk ieg o , i z śm iercią pana w  w y­
raźnym  stanęły sporze przeciw nowemu systemowi rządu. 
N astępca zniósł p raw a poprzednika, o ile  czul tego potrzebę, 
ale nie w strzym ał k ierunku ducha. Teii w każdym narodzie 
właściwym objaw iał się sposobem. M adziary , którzy Józefa  
uw ażali, jakoby  w cale nie panow ał, i dla tego go ani w licz­
bie k ró lów  swych nic pom ieścili, stanęli najjadow iciej w  o- 
bronie swych swobód. U trzym ali się przy n ich , ale zarazem 
p o czu li, ja k  małe do długiego utrzym ania ich m ają siły. 
A by w ięc siły  te  podnieść i naród przeciw  wszystkim podo­
bnym zamachom ubezpieczyć, postanowili zwiększyć ludność 
m adziarską. Jak im  sposobem ? nie było hordy tatarskiej 
w  K rym ie , z T urkam i przyjaźń nie ła tw a , a do braci przy 
chińskich m urach daleko — lecz pocóż ich ztam tąd sprow a­
dzać ? w szak z p raw a w olno zwycięzcom robić z zwyciężony­
m i, co się podoba! nic na tu ra ln ie jszego , ja k  przema- 
dziarzyć ludy k ra j cały  za legające: S łow aków , Chor­
w atów , ,  AVindow, S e rb ó w , R usinów , N iem ców , C yga­
n ów , Żydów  i tym podobne bydło ! (trzeba Ci w ie­
dzieć , że M adziar ty c h , co nie są  M adziaram i, nazywa 
>>tót n e m  e m b e r -  to nie człow iek!) bydło, mówię, zmienić 
w  praw ych M adziarów ! uw aż, ja k a  chluba! ja k  wysokie po­
znanie siebie i pochodzenia sw ego narodu! P ow stała  tak  
nazw ana M adziaromania. Zaczęto od ję z y k a : odrzucono ła ­
cińsk i, zaprowadzono m adziarski, do szkó ł, do sądów , na 
sejm . A le jakaż  bieda! z początku i sami M adziary mówić 
nim nic um ieli; brakło słów , sposobów m ów ienia, w yobra­
żeń , bo języ k  był dotąd bez w ykształcenia, żył tylko w  u- 
stach prostego ludu , tak ja k  by ł z Azyi przeniesiony, w  po­
stępie czasu wskroś^ wyrazami słowiańskieiui naszpikowany. 
N a  raz m iał się stać organem w ychowania ludu , odbywania 
spraw  stanu! N iedostatek ten przecie nie ostudził um ysłów : 
przymieszano tysiące wyrazów z obcych języków , składano 
now e, dano im ta tarską  formę i utworzono"— mowę narodo­
w ą! zrobiono gram m atykę! napisano słownik! nakoniec stw o­
rzono lite ra tu rę! Co więcej — izba niższa zaczęła po ma-

dziarsku debatow ać! izba wyższa dopiero w  tym ro k u , i to 
nie cała dała się do tego nakłonić — w ielka część mówi po 
łacinie. K to nie rozum iał, nie był przypuszczony do spra- 
w owania u rzędu — ludow i korbaczem madziarszczyzne napę­
dzano; w  przytomności M adziara nie śmiał w ieśniak słow iań­
ski lub niem iecki ust w  swym języku  otw orzyć, w przeci­
wnym razie bat grzm iał po plecach! Takie nienaturalne, 
dzikie postępowanie w yw ołało now ą oppozycyą w ew nątrz 
k ra ju : słowiańszczyzny przeciw' m adżiaryzm owi.’ R ząd  au- 
s try ack i, k tóry  w ięcej ja k  każdy inny stara się utrzym ać 
wszystkie pojedyńcze narodow ości, dal patryotom słowiańskim 
i niemieckim wsparcie i opiekę. P rzez w zg ląd  na lite ra tu rę  
Czeską, Polska. R uską, podniosła się i n tutejszych Słow ian 
miłość narodowego języka. Zaczęto go pielęgnow ać, mó­
wić nim na przekorę, bez obaw y, p isać: powstały rozli­
czne dzienniki, zaczęto w ydawać książk i; ludowi duchowień­
stwo tak katolickie jak  protestanckie nic chciało inaczej ka­
zać ja k  w jego  słowiańskim  języku ; dziś dążność ta takiej 
nabra ła  siły , że grozi M adziaryzmowi własnym może upad­
kiem. Z tąd między mieszkańcami słow iańskimi, a M adziarami 
nienawiść na zabój. O zjednoczeniu ich jed n ą  wspólną libe- 
ra ln ie jszą  konslytucyą ani m yślić: na to szlachta m adziarska 
nigdy nie pozw oli, słow iańska, łub całkiem przem adziarzona, 
lub z nią g ło su je , bo wspólnie lud je j gnieść wolno, ten zaś 
z niższem duchowieństwem ust do wymówienia słowa ma­
dziarskiego nie otworzy. T aki stan rzeczy' dzisiaj. M adzia­
rom ania zawsze głównym celem na sejm ie, bo z przeniadzia- 
rzeniem w szystkiego myśli ten zaślepiony n a ró d , że zrzuci 
z siebie tex-aźnicjszą dziedziczną władzę, i E u ro p ę , jak przed 
dziewięciu w iekam i, trw ogą napełni! "N ie w yobrażaj więc 
sobie owego g w aru , który' cię o w ęgierskim  sejmie z gazet 
dojść m oże, za coś w ażnego. T yle w głów nych zarysach 
z W ę g ie r , nie w daję się w szczegóły, bo ani w liście", ani 
w dzienniku literackim  na to miejsce.

(Dokończenie nastąpi.)

Boniesienia literaeMe.

AY Lesznie wyszedł zeszyt pierwszy -AYyboru kazań ory­
ginalnych z najlepszych naszych dawniejszych i nowszych 
kaznodziejów'; Tom I. zaw iera kazanie od lw szej niedzieli 
adw entu do Stej Trójcy. P ierw sze kazanie S karg i, 2. AYuj- 
k a , 3. AVoronicza, 4. S k a rg i, 5. L inów skiego, 6. B irkow - 
sk iego , 7. D obrow olskiego, 8. i 9. AYujka, 10. Bialobrzez- 
k iego , 11. B alickiego, 12. Filipeckiego. Sprzedaje się w księ­
garn i Stefańskiego po 4 zł.

AY Monachium czyni K aulbacha -Z burzenie Jerozolim y- 
nadzwyczajne w rażenie. M a to  być w yborna jen ia lna  koin- 
pozycya i przew yższać naw et jego  -bitw ę Huuow.«

M aycr-B eer ukończył now ą w ielką operę -K aró l V.«

N ajnow szy rom ans B alzaka -Cabinet <Jes antiques- przy­
pisany je s t sławnemu oryentaliście Ham m er P u rg s ta ll , k tóry  
w krótce znów nowe obszerne dzieło -iie  ©cfd)icl)te ber SWon- 
goleń- m ające być dalszym ciągiem  jeg o  h istoryi Osmanów, 
wyda.
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